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Odejście z MSZ-etu
Jak byłem w MSZ-ecie, chociażby wszyscy dyrektorzy zostali aresztowani, ja nie,
dlatego że Grosz był wiceministrem i ja prosiłem wtedy o zwolnienie z ministerstwa i
to było na jakiś miesiąc przed czystką, którą bezpieka zaczęła robić w ministerstwie. I
mnie pożegnali w ten sposób, że był taki bankiet w Bristolu z ministrem i tak dalej, i
tak dalej, kiedy ja odchodziłem stamtąd, na moją cześć. Ja pytam Grosza: „Słuchaj,
ale dlaczego właściwie zrobiliście dla mnie tę całą historię?”, on mówi: „Zobaczysz za
tydzień, za dwa tygodnie”. Oni to zrobili po to, żeby pokazać jak gdyby, że ja jestem
błogonadiożny. Bo inni, Chromecki czy inni, byli wszyscy aresztowani potem. Tadzio
Żebrowski,  Sobierajski,  no, świetni  ludzie,  którzy byli  aresztowani pod zarzutem
jakiejś tam, nie wiem, współpracy z Zachodem, nie wiem dokładnie z czym. Poza
tymi bardzo silnie partyjnymi,  tak jak na przykład Wierna, która była dyrektorem
departamentu,  później  właściwie  człowiekiem  numer  jeden  w  ministerstwie,
Cywiakowa, to była wszystko bezpieka. Poza nimi to właściwie ja byłem jedynym
człowiekiem,  który  nie  został  z  tej  grupy  aresztowany.  Natomiast  z  mojego
departamentu kiedy ja odszedłem, to po paru dniach wyrzucono już panią Jaworską,
która jest historykiem sztuki, ale ją zostawili w spokoju, natomiast Paulę Born, moją
taką najbliższą przyjaciółkę, którą strasznie lubiłem i ceniłem, aresztowali no i – przy
gruźlicy, przy wszystkim – trzymali ją w celach z prostytutkami, straszne rzeczy. Jak
ja poszedłem wtedy do Bermana z prośbą o jakąś interwencję, on się zorientował i
powiedział mi: „Ja nic nie mogę zrobić”, bo to były znowu takie sprawy, że fingowali
różne  rzeczy.  W  jakimś  momencie  kiedyś  była  taka  rzecz,  że  spotkałem  na
imieninach u mojej Reni, już wtedy byłej żony, ale myśmy się zawsze przyjaźnili
strasznie, kiedy ona była chora, ja byłem cały czas przy niej przecież też i jak ja
byłem na jej imieninach, tam był taki generał Fonkowicz. Potem go zamordowali jacyś
tam bandyci. On był przedtem, jak ja go poznałem, szefem wydziału personalnego
Wojska Polskiego, a Fonkowicz był już z Polski, był z grupy bliższych Moczarowi, nie
wiem dokładnie, jak to wyglądało, on był z AL-u czy z czymś takim związany. Ja



byłem wtedy z Heniem Krzaczkowskim, który był takim wspaniałym człowiekiem,
zabawnym w „Tygodniku Powszechnym”, mój taki przyjaciel i myśmy się naśmiewali
trochę po pijaku z tego Fonkowicza, tego generała. A on w jakimś momencie tak
mówi do mnie: „Panie Aleksandrze, a pan wie, że o mały krok, a bylibyśmy właściwie
razem w tej samej sytuacji?”, ja mówię: „Ja i pan? Z jakiej racji?”, on mówi: „No, niech
pan przyjdzie jutro do Kameralnej”. Ja przychodzę do Kameralnej, on pokazuje mi
dokument, bo on był szefem w wojsku tego wydziału personalnego, wobec tego miał
te dokumenty i to jest dokument taki – raport szpiega, który szpieguje jego, i że on
wysiada z taksówki  i  chyłkiem ulicą Foksal  idzie do Kameralnej.  Tam jakaś jest
kobieta, czarna, to właśnie była Renia moja, przysiada się do stolika i piją razem płyn
czerwonego koloru,  wiśniówkę,  czy  coś  takiego.  No i  teraz  jest  adnotacja  tutaj
ministra Radkiewicza. Aha, nie, najpierw jest tak: ustalić, kim jest ta osoba, więc
ustalają, że to jest żona majora Jackowskiego. Ona już nie była moją wtedy żoną, ale
oni  tutaj  wiedzieli,  że  ona  jest  żoną  majora  Jackowskiego,  pani  Lasoniowa-
Jackowska. No i tutaj jest decyzja Radkiewicza: „Przeprowadzić śledztwo po linii
przecieki z MSZ-u, Jackowski, Lasoniowa, Fonkowicz”. To były takie próby przed
procesami i tak dalej. Wybrali inną drogę, ale gdyby wybrali tę, tobym siedział tak jak
Fonkowicz. Dowiedziałem się o tym parę lat po tym, jak to się działo, ale tam chodziło
o bardzo wyraźną sprawę, chodziło o proces przeciwko Spychalskiemu i Gomułce.
Przecież o to chodziło i chodziło o to przygotowanie materiału do tego fikcyjnego
procesu, który przygotowywali.
Tak samo potem, miałem propozycję pojechania na zastępcę Grosza do Londynu,
kiedy chodziło o przywiezienie oficerów polskich stamtąd tutaj. Miałem być zastępcą
szefa misji wojskowej. W jakimś sensie interesowało mnie to, bo uważałem, że tych
oficerów polskich stamtąd trzeba skaptować i przywieźć tutaj. Ja nie wiedziałem,
czym to się w ogóle skończy. Miałem pełną dobrą wolę, jeśli tak można powiedzieć,
no ale powiedziałem wtedy, jak mnie zaproponował to Grosz, bo on był szefem, że
owszem, pojadę, ale z żoną, bo to jest wyjazd mniej więcej na rok, pojadę z żoną. Na
co on poszedł do marszałka Roli-Żymierskiego, wrócił, [powiedział], że marszałek się
strasznie zdenerwował i powiedział: „Jak nie pojedzie sam, to w ogóle nie pojedzie”,
ja powiedziałem: „To nie pojadę”. Pojechał na moje miejsce generał Kuropieska.
Można przeczytać w wspomnienia Kuropieski, jak on był skazany na śmierć, jak go
trzymali w więzieniu i tak dalej, i tak dalej, z tym że on był sprytny bardzo, ponieważ
on oskarżał różnych wybitnych działaczy, różnych ludzi, bez sensu oskarżał, ale
oskarżając, on zachowywał czas. Doszedł do tego momentu, w którym doszli do
wniosku, że to wszystko jest fikcja i go wypuścili. Ja bym prawdopodobnie tak tego
nie umiał [rozegrać], i prawdopodobnie bym wtedy był po prostu gdzieś tam jakoś tak
czy inaczej zgładzony. Więc miałem dużo tego rodzaju [sytuacji]. Przecież [wyjazd do
Londynu] od razu się wiązał z różnymi rzeczami, no, pojechał kaptować. Grosz był na
tyle partyjnie mocny, że jego to nie dotyczyło. Natomiast robiono wtedy te procesy i
między innymi Kuropieska [w tym uczestniczył],  ja się poczułem trochę winny w



stosunku do niego, bardzo lubiłem Kuropieskę, więc poczułem się winny w stosunku
do niego, bo gdybym ja pojechał, to on by nie miał tych tych kłopotów.
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